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Dodatek do 
„GAZETY NIEDZIELNEJ“

Młodzi

młodych
„Trzeba coś zrobić dla na­

szej młodzieży“ — tak mówi­
my wszyscy i z pewnością 
słusznie. „Coś" — tak, ale nie 
wszystko. Przede wszystkim 
nie róbmy tego co młodzież 
chce i potrafi zrobić sama.

Przypomnij my sobie jak to 
było z nami. Myśmy też nie 
lubili za młodu — czasem 
słusznie a czasem niesłusznie
— aby starsi wtrącali się 
nam do wszystkiego. Niekie­
dy zdawało nam się, że coś 
wiemy czy rozumiemy lepiej, 
to znów raziły nas upodoba­
nia i przyzwyczajenia, na 
które patrzyliśmy jak na za­
bytki z zamierzchłej epok.i 
To jest zwykła kolej rzeczy.

A poza tym — zawsze coś 
z prawdy w tym było. Dziś 
jest więcej niż kiedykolwiek. 
Młodzież nasza wzrasta i 
dorośleje w zupełnie odmien­
nych warunkach niż my — 
przede wszystkim dla tego, 
że się wychowuje w obcym 
kraju. Stąd dwa wnioski na 
początek. Niebezpieczeństwo 
wynarodowienia lub oddale­
nia się od ojczystych spraw
— to wiemy i temu pragnie­
my zaradzić. Drugi wniosek
— to ten, że aby zaradzić 
niebezpieczeństwu — trzeba 
szukać takich sposobów, któ­
re nie będą odsuwały od nas 
młodzieży, zamiast ją z nami 
wiązać bliżej.

Zwłaszcza więc trzeba nam 
będzie pamiętać, że młodzież 
nie zawsze starszych lubi, 
a jeżeli ich nawet lubi, to nie 
lubi ich nadmiernej kontroli 
i zrzędzenia. Trzeba będzie 
zatem urządzić młodych tak, 
aby mogli często być sami, 
między sobą. Pomagać im i 
doradzać bez zbytniego naci­
sku. Niech oni też szukają 
swoich dróg. Będziemy się 
starali im dostarczyć narzę­
dzia które im to samodzielne 
szukanie ułatwią.

Na początek — może po­
myślimy o następującej spra­
wie. Jest w Wielkiej Brytanii 
14 Domów Kombatanta i 
przeszło 150 kombatanckich 
świetlic. Możnaby np. określić 
takie dni czy godziny, które 
będą przeznaczone wyłącznie 
dla młodzieży (powiedzmy, w 
wieku 16 do 25 lat). Wtedy 
tam, gdzie się młodzież bę­
dzie zbierała, nie powinno 
być starszych zupełnie chyba 
tylko ktoś kto będzie młodym 
potrzebny do rady czy do po­
mocy. Mogą to być zabawy 
czy odczyty czy zebrania dy­
skusyjne czy poprostu wie­
czory klubowe. Niech przyj­
dzie ze starszych ktoś, naj­
lepiej ktoś kogo młodzież 
lubi i kto z nią umie sobie 
radzić — ale niech się starsi 
nie „pchają" tego dnia.

Nie należy sądzić, że po­
mysł ten wyszedł od nas, z za 
redakcyjnego biurka. Prze­
ciwnie, wyszedł on od samej 
młodzieży, z terenu. Wydaj e 
się nam, że jest on w dużej 
mierze słuszny i dla tego

„Co nam daje SPK“

Rok ubiegły w pracy Oddziału
„Wielka Brytania"

Gospodarka. Otworzyliśmy 
cztery nowe Domy 

Kombatanta w miastach: 
Bristol, Coventry, Kirckaldy i 
Sheffield. W Aloa powstał 
klub SPK.

Oświata i kultura. Ilość 
kursów nauczania 

przedmiotów ojczystych orga­
nizowanych przez SPK, z 40 
w 1952 r. wzrosła w 1953 r. do 
53. Ilość dzieci w tych szko­
łach z 950 do 1450. Do biblio­
tek terenowych wysłano ok. 
2500 tomów (do .tego należy 
dodać książki, zakupywane 
bezpośrednio przez bibliote­
ki). Ilość amatorskich zespo­
łów teatralnych przy poszcze­
gólnych Kołach SPK wyno­
siła w r.ub. 20, zespołów ta­
necznych 16, chórów 16, or­
kiestr. ok. 10. Z. Oddz. orga­
nizuje poradnię artystyczną 
dla tych przyszłych zespołów.

Sport. W r.ub., z inicjatywy
Zarządu Oddziału 

SPK, powstał Związek Pol­
skich Klubów Sportowych, w 
oparciu o SPK. Mieści się on 
w lokalu SPK i działa według 
programu, opracowanego 
wspólnie z kombatantami. Do 
Związku należy 35 klubów 
sportowych. Przeprowadzono 
mistrzostwa w różnych grach 
sportowych. (Np. w mistrzo­
stwach piłki nożnej starto­
wało 27 klubów, widzów było 
22.500).

Opieka społeczna. BIP. W 
tym dziale prace

szły nieprzerwanie. BIP ma 
ostatnio więcej roboty w 
związku z nową ustawą o do­
datkowej emigracji do St. 
Zjednoczonych 2.000 b. żoł­
nierzy polskich.

Zarząd. Rok ubiegły zazna­
czył się ściślejszym 

współdziałaniem „Londynu" z 
„terenem". Prezes i sekretarz 
Zarządu Oddziału wyjeżdżali 
często do poszczególnych o- 
środków na inspekcje. Od­
było się sporo konferencji re­
jonowych. Poznaj emy się i 
rozumiemy się lepiej wzajem­
nie.

Z życia Organizacji
Prezes Zarządu Głównego 

SPK kol. Soboniewski oraz 
prezes Zarządu Oddziału W. 
Brytania kol. Przedrzymirski 
wyjadą dn. 15 b.m. do Edyn­
burga, aby wziąć udział w 
posiedzeniu klubu SPK ,które 
odbędzie się w edynburskim 
Domu Kombatanta.

Następnie kol. Przedrzy­
mirski przeprowadzi inspek­
cję szeregu Kół SPK na tere­
nie Szkocji. Podróż inspek­
cyjna zajmie około dwóch 
tygodni i zostanie zakończo­
na konferencją z prezesami 
kó( w 'Edynburgu.

* * *
Sekretarz Zarządu Oddziału 

W. Brytania kol. Domański 
przeprowadził w ub. tygodniu 
inspekcję 5 Kół SPK na te­
renie Lincolnshire.

SPK na szerokim
SZWECJA

Wydany w grudniu 1953 r. 
biuletyn oddziału SPK Szwe­
cja zawiera wyczerpujący 
przegląd działalności nie tyl­
ko Zarządu Oddziału lecz i 
wszystkich niemal Kół SPK 
w Szwecji.

Dużą aktywność wykazuje 
Koła „Dalarna", które utwo­
rzyło w listopadzie z.r. sekcję 
w mieście Ludvika z kol. 
Lange jako prezesem. Na­
tomiast istniejąca poprzednio 
sekcja tegoż Koła w Bor länge 
przekształciła się na samo­
dzielne Koło, które wybrało 
do zarządu kolegów W. Ka- 
czorkiewicza jako prezesa, K. 
Konrada i S. Peszko, oraz do 
komisji rewizyjnej kolegów 
S. Pobala, J. Krawczykową i 
W. Kusia.

Koło „Sztokholm" organi­
zowało co miesiąc wraz z 
klubem „Ognisko" zebrania 
towarzyskie połączone z od­
czytami. Ostatnio odbyły się 
odczyty kol. prezesa S. Iwa­
nowskiego o czwartym Wal­
nym Zjeżdzie SPK oraz kol. 
Szymankiewicza o muzyce 
Szopena. Ten odczyt był ilu­
strowany przez wybitnego 

poddajemy go rozwadze na­
szych Kół.

^Mówiąc między nami — 
sami możemy odnieść z tego 
pewne korzyści — kto wie? 
Skarżymy się wciąż, my star­
si, na dwie dotkliwe bolączki. 
Jedna — to nadmierne roz­
pamiętywanie przeszłości, 
która nie powróci. Druga — 
no, te emigracyjne spory. 
Prawda, że warto wiele z 
przeszłości zapamiętać, ale i 
warto wiele zapomnieć. Mło­
dzi z natury rzeczy patrzą w 
przyszłość, bo przeszłości nie 
znają albo nie pamiętają. 
Ma to swoje dobre strony. 
Zostawmy młodych, od czasu 
do czasu, samym sobie — bę­
dąc do ich dyspozycji w po­
bliżu — a może potrafią oni, 
lepiej od nas samych, znaleźć 
„to co łączy" a odrzucić „to 
co dzieli".

W każdym razie spróbować 
warto. A potem pomyślimy i 
o innych sposobach.

pianistę polskiego M. Filara, 
który przybył do Szwecji z 
Ameryki na turę koncertową. 
Również staraniem Koła zor­
ganizowano obchód święta 
Niepodległości z referatem dr 
M. Lisińskiego i programem 
artystycznym. W październi­
ku, Koło utworzyło pierwszą 
szkołę niedzielną w Sztokhol­
mie dla dzieci polskich od 6- 
12 lat. Lekcje odbywją się w 
każdą niedzielę po nabożeń­
stwie polskim. Kierowniczką 
szkoły jest p. W. Madlerowa, 
dyrektorka gimnazjum pol­
skiego w Sztokholmie.

Koło „Lund" zorganizowało 
na uniwersytecie w Lund ze­
branie protestacyjne przeciw 
prześladowaniu Kościoła w 
Polsce z referatami w języku 
szwedzkim kol. B. Kurowskie­
go i kol. Strzeleckiej.

Koło „Malmö“ urządziło je- 
sienią ub. roku szereg imprez, 
jak np. obchód święta! Niepo­
dległość i tradycyjnego św. 
Mikołaja dla dziatwy. Rów­
nież w Göteborgu odbył 
się taki obchód urządzony 
staraniem miejscowego Koła 
SPK.

Koło „Västmanland", obej­
mujące kilka polskich środo­
wisk w środkowo - północnej 
Szwecji, m.in. w Västeras, 
Oerebro i Köping, przekształ­
ci się prawdopodobnie na sa­
modzielny okrąg z trzema ko­
łami. W powyższych miejsco- 
ściach funkcjonują nieźle 
zaopatrzone biblioteki SPK.

Koło w Gävle, niezależnie 
od urządzenia tradycyjnych 
obchodów święta żołnierza i 
święta Niepodległości, przy­
stąpiło do stworzenia szkoły 
niedzielnej dla miejscowej 
dziatwy polskiej. Z myślą o 
niej przede wszystkim urzą­
dzony został w okresie świą­
tecznym tradycyjny opłatek.

Do oddziału SPK „Szwecja" 
należy również samodzielne 
Koło „Kopenhaga". Powraca­
jąc ze Zjazdu SPK w Londy­
nie, kol. prezes lOddziału, 
Iwanowski, odwiedził to Koło 
i na zwołanym w tym celu 
walnym zebraniu Koła złożył 
sprawozdanie ze Zjazdu oraz 
omówił szereg spraw organi­
zacyjnych. 

świecie
Sucha to napozór kronika 

szablonowych wydarzeń. A 
przecież wiele trzeba było 
włożyć pracy w to, aby 
wszystkie te imprezy zorga­
nizować, zapewnić współ­
udział referentów i wyko­
nawców programu artystycz­
nego, postarać się o liczną 
frekwencję nie tylko Pola­
ków, ale nieraz i Szwedów. 
Ta praca nie poszła na mar­
ne. Dzięki niej Koła SPK w 
Szwecji i Danii istnieją nie 
tylko na papierze. Działają i 
żyją. świadczy o tym choćby 
znaczny wzrost liczby człon­
ków Oddziału, która niemal 
podwoiła się w ciągu ostat­
niej kadencji. To też Zarząd 
Oddziału ze swym prezesem 
kol. Iwanowskim może być 
słusznie zadowolony z ze­
szłorocznego dorobku. Na 
podkreślenie zasługuje sta- 
ränna redakcja biuletynu 
Oddziału, zawierającego nie 
tylko szczegółową kronikę 
organizacyjną, ale szereg 
artykułów na tematy poli­
tyczne i wojskowe.

HOLANDIA
Wydany w grudniu ostatni 

biuletyn oddziału SPK w Ho­
landii zwiera m.in. treściwe 
przedstawienie przebiegu 
akcji protestacyjnej przeciw 
prześladowaniu Kościoła w 
Polsce oraz kronikę terenową, 
w której na szeczególną uwa­
gę zasługuje wzmianka o 
sprowadzaniu dzieci polskich

(Dokończenie na str. 2)

* * *
Członek Zarządu Oddziału 

SPK W. Brytania kol. Z. 
Szadkowski wyjeżdżał w ub. 
niedzielę do Birmingham w 
sprawach organizacyjnych.

* * *
Referent organizacyjny 

Oddziału SPK W. Brytania 
kol. J. Krajewski wziął u- 
dział, z ramienia Zarządu 
Oddziału, w nadzwyczajnym 
zebraniu walnym, zwołanym 
w ub. tygodniu przez Koło 
SPK w Chinnor.

* * *
Dorocznym , zwyczajem, 

kierownictwo Domu Komba­
tanta w Londynie przygoto­
wało składkową wilię, którą 
spędzono w koleżeńskim gro­
nie. Wzięło w niej udział 
kilkadziesiąt osób z różnych 
zakątków Londynu. Przy ja­
rzącej się światłami choince, 
przy zastawionym tradycyj­
nymi potrawami, a ustawio­
nym w podkowę stole wigi­
lijnym, święcono wilię w do­
brym i przyjacielskim na­
stroju. Gości przyjmowali 
koledzy i koleżanki z Zarzą­
du Głównego, Zarządu Od­
działu W. Brytania i Zarządu 
Domu.

Przemawiali na wilii ks. 
kapelan K. Sołowiej i kol. 
prezes Soboniewski. Długo 
wieczorem rozlegały się kolę­
dy, śpiewane zgodnym chó­
rem przez grono ludzi, któ­
rzy nawet nie znali się. przed­
tem wszyscy, ale którym było 
razem dobrze, swojsko i nie- 
samotnie przy opłatku i 
drzewku wigilijnym .

Współdziałanie w
Zarząd Oddziału SPK W. 

Brytania postanowił, spec­
jalną uchwałą zwrócić się do 
władz Polskiej Macierzy 
Szkolnej z propozycją współ­
działania w sprawach szkol­
nictwa. W chwili obecnej, 
główny ciężar odpowiedzial­
ności w dziedzinie organiza­
cji szkół przedmiotów ojczy­
stych i opieki nad nimi spo­
czywa na SPK, które zorga­
nizowało już przeszło 50 ta­
kich szkół. W maju b.r. po­
wstała w W. Brytanii Polska

pracy oświatowej
Macierz Szkolna, jako orga­
nizacja, której działalność 
ma być poświęcona wyłącznie 
sprawom szkolnictwa. Ma­
cierz Szkolna zorganizowała 
już 5 szkół przedmiotów oj­
czystych.

Uchwała Zarządu Oddziału 
SPK daje wyraz przekonaniu, 
że należy unikać rozprosze­
nia, a przeciwnie, dążyć od 
samego początku do skoordy- 
nownia działalności oraz ini­
cjatyw w dziedzinie szkolni­
ctwa polskiego.
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Dyskusja w sprawie młodzieży
W związku z artykułem 

dyskusyjnym pt. „Młodzież 
w SPK czy przy SPK“, kol. 
K. Czapski pisze z Chel­
tenham m.in. :
(.„Polska Walcząca“ z 29 

listopada br.)
„Poruszony przez „Polskę 

Walczącą“ temat... jest bar­
dzo ważny, pilny i nie można 
nad nim obojętnie przejść 
do porządku... Sprawa ma 
charakter narodowy i dlate­
go ludzie o poczuciu odpo­
wiedzialności społeczno-na- 
rodowej, a takich nie brak w 
szeregach, nie powinni tej 
sprawy bez końca odwlekać, 
bo to szkodzi nie tylko spra­
wie polskiej, ale i samemu 
Stowarzyszeniu.

„Argument, że młodzież nie 
ma praw kombatanckich, nie 
jest przekonywujący. Prze­
cież żony członków SPK, któ­
re praktycznie tym przywile­
jem zostały odbarzone, też w 
większości wypadków praw 
tych nie posiadają. Jeżeli 
żony mogą mieć prawa człon­
ków czynnych, to dlaczego 
nie mogą mieć dzieci?1) Prze­
cież nasza młodzież na emi­
gracji przeważnie składa się 
z dzieci byłych żołnierzy 
PSZ....

„SPK jest organizacją...

(Dokończenie ze str. 1)

z Niemiec na sześciotygo­
dniowe wakacje w Holandii. 
Akcja ta objęła w roku ubie­
głym 65 dzieci. Już obecnie 
przystąpiono do organizowa­
nia podobnej akcji w roku 
bieżącym. Podjął ją z inicja­
tywy polskiej dziennik ho­
lenderski „Arnhem Dagblat“. 
Niezależnie od tej akcji let­
niej zorganizowano też zbiór­
kę paczek świątecznych dla 
dzieci polskich w Niemczech. 
Zebrane paczki przewieziono 
do Niemiec samochodami i 
wręczono dzieciom w obozach 
wysiedleńców, położonych w 
pobliżu granicy.

ARGENTYNA

20 grudnia 1953 r. odbyło 
się zwyczajne walne zebranie 
członków Związku b/Wojsko­
wych i Obrońców Ojczyzny w 
Argentynie, będącego zara­
zem Öddzialem SPK Argen­
tyna.

Z przedstawionego walne­
mu zebraniu sprawozdania 
Zarządu wynika, iż Związek 
liczy w chwili obecnej 623 
członków. W ramach Związ­
ku działały Koła Oddziałowe, 
a mn ano wicie Koła: Armii 
Krajowej, żołnierzy 2 Korpu­
su, 1 Dywizji Pane, oraz 1. 7, 
12 i 15/25 Pułku Ułanów. Po­
nadto w ramach Związku 
działała odrębna Sekcja In­
walidów Wojennych PSZ., u- 
trzymująca kontakt organi­
zacyjny z Zarządem Gł. Zw. 
Inwalidów.

Praca Związku skoncentro­
wana była głównie w samej 
stolicy — Buenos Aires, gdzie 
przebywa większość jego 
członków. Poza Buenos Aires, 
funkcjonowało Koło tereno­
we w Rosario. Ponadto Zwią­
zek posiadał sieć delegatów 
terenowych, których było o- 
gółem 15, dla podtrzymywa­
nia kontaktu z członkami za­
mieszkującymi na prowincji.

Związek prowadził działal­
ność bardzo różnostronną, a 
mianowicie: referat porad 
prawnych, przychodnię lekar­
ską, dobrze zaopatrzoną bi-

której głównym zadaniem 
jest walka o niepodległość 
Polski. Dlaczego więc mło­
dzież nie może brać równego 
udziału w tej walce w szere­
gach SPK? Ktoś może po­
wiedzieć, że przecież mło­
dzież może pomagać w tej 
walce, będąc przy SPK i 
tworząc coś w rodzaju od­
działu pomocniczego. Byłby 
to podział na grupy uprzy­
wilejowanych i nieuprzywi- 
lejowanych, na który mło- 
dz.ież nigdy się nie zgodzi i 
trżyamć się będzie dalej na 
uboczu... Skutki... mogą być 
fatalne... Niewiadomo jak 
długo jeszcze przyjdzie nam 
przebywać na emigracji i 
dlatego w interesie SPK jest, 
by zapewnić sobie dopływ 
świeżych sił, a przez to samo 
żywotność organizacji.

„Młodzież polska na emi­
gracji — przez sam fakt, że 
zmuszona jest korzystać z 
dorobku kulturalnego obcych 
narażona jest na wpływy 
obcej kultury (co pociąga za 
sobą) osłabienie spoistości 
narodowej. I tu moim zda­
niem spada na SPK poważny 
obowiązek... walki o młodzież 
polską i o zachowanie jej 
polskiego ducha. Należy więc 
zrezygnować ze swoich ambi­
cją podzielić się przywilej a-

szerokim
bliotekę i czytelnię, własny 
sklepik żołnierski, urządzał 
zebrania towarzyskie i odczy­
towe, wydawał własny druko­
wany biuletyn organizacyjny 
„Nasza Sprawa", ukazujący 
się regularnie w odstępach 
dwu-miesięcznych, oraz pro­
wadził własny teatr pod kie­
runkiem Kazimierza Kru­
kowskiego. Teatr ten wysta­
wił w ciągu ub. roku pięć 
premier i dał 41 przedsta­
wień, które oglądało 2.840 wi­
dzów.

Jeśli chodzi o działalność 
ściśle oświatową, przy Związ­
ku funkcjonowała sekcja 
londyńskiej Szkoły Nauk Po­
lit . i Społecznych, ponadto 
zaś Związek dopomagał wy­
datnie Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Argentynie, pro­
wadzącej przedszkola, szkoły 
powszechne i kursy oświato­
we.

Związek współpracował z 
naczelną organizacją polską 
w Argentynie Związkiem Po­
laków, którego był jednym z 
najbardziej czynnych człon­
ków, udzielając mu poparcia 
nie tylko słownego lecz i 
czynnego, przyczyniając się 
poważną kwotą do prac in­
westycyjnych w Domu Pol­
skim w Argentynie. Ponadto 
Związek współpracował stale 
z (terenową Komisją Skarbu 
Narodowego i z klubem 
„Ognisko Polskie“.

Szczególnie bliska współ­
praca łączyła Związek z brat­
nią organizacją kombatan­
cką — miejscowym Kołem 
Samopomocy Lotniczej. Stałą 
troską Zarządu Związku było 
podtrzymywanie stosunków z 
organizacjami kombatancki­
mi amerykańskimi, belgijski­
mi, brytyjskimi, francuskimi 
oraz z komabatantmi węgier­
skimi 1 ostatnio ze świeżo po­
wstałą sekcją kombatancką 
przy Związku Kaukazczyków.

Jeśli chodzi o wystąpienia 
zewnętrzne, Związek zorgani­
zował na własną rękę tylko 
jedną imprezę, a mianowicie 
tradycyjny obchód święta 
żołnierza 16 sierpnia. Obcho­
dy organizował w Argentynie 
Związek Polaków przy współ-

mi z młodzieżą, otworzyć jej 
szeregi i serca kombatan­
ckie...“

1) To zostało już zmie­
nione na III Walnym Zjeź­
dzić SPK przez wprowadze­
nie odpowiedniej poprawki 
do statutu. W myśl obecnie 
obowiązujących przepisów 
stątutowych (włączając po­
prawki, wprowadzone przez 
ostatni. IV Walny Zjazd Art. 
III par. 2 członkiem zwy­
czajnym może być a) każdy 
żołnierz i b. żołnierz PSZ, 

b) obywatel polski, który brał 
udział w walce o niepodle­
głość Polski, c) pracownik 
instytucji wojskowylch oraz 
Inna osoba, która pracowała 
bezpośrednio na rzecz PSZ.

Z powyższego wynika, że 
uwaga kol. Czapskiego 'od­
nosi się tylko do tych 
członków rodzin kombatan­
tów, którzy nabyli prawa 
członkowskie przed wprowa­
dzeniem zmian statutowych 
tj. przed rokiem 1950. Obec­
nie członkami oPK mogą być 
tylko osoby, które służyły w 
wojsku, lub pracowały bezpo­
średnio na rzecz wojska. Jed­
nak niezależnie od tego, 
istnieją i są dyskutowane 
projekty, przewidujące roz­
szerzenie podstaw członko­
stwa SPK. Oczywiście, wiąża 
się one z zagadnieniem mło­
dzieży. (Red.).

Kombatanci z Sheffield we własnym 
domu

W świetle choinki komba­
tanci i samotni Polacy w 
Sheffield po raz pierwszy 
zasiedli do wieczerzy wigi­
lijnej we własnym domu.

W miłym świąteczny na­
stroju, w atmosferze polskie­
go obyczaju, jak jedna rodzi­
na, spędzono, śpiewając ko­
lędy, przeddzień Narodzenia 
Bożego.

O SPK w Sheffield nie będę 
tym razem pisał, ho wiadomo. 
Koło jest, zarząd i to spory, 
a dostojny takoż, nawet kil­
kudziesięciu nowych człon­
ków przybyło odkąd otwarto 
własny dom. Bo Kombatanty 
tutejsze to chytre strasznie 
sztuki. Najmocniejsze piwo, 
jakie produkuje się w okoli­
cy, trzymają w swym barze. 
Piwko, polska wiśniówka i 
dobra kuchnia, pod wprawną 
ręką gospodyni p. M. Paga- 
czowej, ściąga więc byłych... 
customerów public - housów. 
Obecnie mają własny Dom 
Kombatanta.

Trzeba dodać, że ściągają 
tutaj również ekipy chóru 
„Arion“, harcerskiego chóru

krawiec kraje, jak mu mate­
riału staje“. Wtajemniczeni 
twierdzą, że to dopiero po­
czątek.

Duszą realnej społeczno- 
kulturalnej pracy jest jeden 
człowiek. Zapisuję ją co 
prawda po stronie „ma“ na 
koncie miejscowego Koła 
SPK, ale jest ona wynikiem 
przede wszystkim jego wła­
snej energii i wysiłku oraz 
pracowitości małego zaledwie 
grona ludzi, których sobie 
potrafił dobrać.

Swego czasu był nawet pre­
zesem tutejszego Koła. Pa­
pierkowa robota nieodpowia- 
dała mu. Dziś jest inaczej. 
Idzie rzetelna praca.

Jest kierownikiem szkoły. 
Ponad 70 dzieci. Dziewięć 
osób personelu nauczyciel­
skiego. Trzy znojne lata z 
coraz dodatniejszymi wyni­
kami.

Jest kierownikiem i reżyse­
rem amatorskiego teatru. W 
ciągu niespełna dwu lat * 5 
sztuk (nie licząc pomniej­
szych), 12: przedstawień. Prze­
szło 2000 widzów. Pożyteczna

udziale wszystkich organiza­
cji lokalnych, a w szczegól­
ności organizacji kombatan­
ckich. Delegacje Zarządu 
Związku brały ponadto udział 
w obchodach rocznicy po­
wstania Brygady Karpackiej 
oraz bitwy o Gazalę, w świę­
cie Lotnika, w Apelu Pole­
głych na cmentarzu Quilmes, 
w obchodzie rocznicy Powsta­
nia Warszawskiego oraz w 
rocznicach i obchodach orga­
nizowanych przez różne to­
warzystwa polskie na terenie 
Buenos Aires.

Suche i rzeczowe sprawo­
zdanie Zarządu obrazuje du 
ży i rzetelny wysiłek zarówno 
członków Związku, jak zwła­
szcza jego zarządu. 20 posie­
dzeń odbytych w ciągu roku 
sprawozdawczego, nie były 
stratą czasu. Były one po­
święcone nie jałowym dysku­
sjom, lecz omówieniu i po­
wzięciu decyzji, które następ­
nie sprawnie i energicznie 
wykonywano. Zarząd Związ­
ku, na którego czele stał kol. 
Z. Kulpiński, a w skład któ­
rego wchodzili koledzy J. Fig 
i B. Miksztowicz jako wice­
prezesi, kol. Z. śmietański ja­
ko sekretarz, kol. A. Żeromski 
jako skarbnik i koledzy J. A. 
Grochowski, J. Rzędziejow- 
ski, F. Caruk, M. Bilski, T. 
Kot, H. Sobański, i R. Sznur- 
kowski jako członkowie — 
zasłużył się dobrze naszej 
kombatanckiej i naszej pol­
skiej sprawie.

Podziękowanie
Niniejszym przesyłam naj­

serdeczniejsze podziękowanie 
za okazaną mi życzliwość i 
wszelką pomoc lekarską pod­
czas mojego niedawnego po­
bytu w Domu Kombatanta w 
Londynie.

W. Szanownemu Panu 
Józefowi NAROŻAŃSKIEMU 
oraz Panu Doktorowi K. 
Dłużewskiemu za Jego cenne 
porady i wskazówki lekarskie.

Z najwyższym szacunkiem 
prof. Rudolf Tarczyński 

Paryż.

rewelersów, harcerze przy­
chodzą do swej świetlicy, no i 
w każdą sobotę dzieci schodzą 
się na naukę. Amatorski 
teatr odbywa też tutaj swe 
próby, jak i nowopowstała 
orkiestra.

Oddano też ostatnio do u- 
żytku pokój, gdzie gość lub 
przejezdny może przenoco­
wać. Czytelnię, estetycznie i 
przyjemnie urządzono. Wy­
godne fotele, może za wygo- 
ne, ale „treść“ skromna, 
nawet trzeba powiedzieć mi­
zerna. Trzy tygodniki polskie 
i tyleż angielskich. Ale „tak

praca teatru rozciąga się 
szerokim wachlarzem po oko­
licy. .

Jest ostatnio inicjatorem i 
założycielem orkiestry. Skom­
pletował i ćwiczy pięcio oso­
bowy zespół, w skład którego 
wchodzą: A. Błoch, Józef 
Marcinkiewicz, FI. Orzechow­
ski, Al. Robakowski i J. Zy- 
dorkiewicz.

Stanisławowi Dudnikowi 
zawdzięcza Koło, że o nim 
wśród społeczności polskiej 
nie zapomniano, a komba­
tantów z Sheffield za wzór 
stawiają w okolicy. lf.

Fowlemere tez ma swoją szkółkę
45 dzieci polskich uczy się 

przedmiotów ojczystych w o- 
siedlu Fowlemere (o 10 mil od 
Cambridge), żywotne Kolo 
SPK Nr. 296 (Cambridge) 
przejęło moralną i material­
ną opiekę nad szkółką. Nie­
zwykle czynny wójt osiedla 
p. Kucharski .„wychodził“ u 
angielskich władz hostelo- 
wych barak,' 30 krzeseł, 3 ław­
ki, tablice i najniezbędniej­
szy sprzęt. Nowy „gmach 
szkolny“ wymagał dużego 
wkładu pracy, zanim stał się 
odpowiedni do użytku szkoły. 
Zapał, dobra wola i zgodna 
współpraca czynią cuda. 
Wójt i członkowie Zarządu 
osiedla zakasali rękawy i za­
brali się do wstępnej „pracy 
oświatowej“ t.j.połatali dach, 
odmalowali ściany, położyli 
linoleum o przyjemnych, za­
chęcających kolorach, wsta­
wili piec, zainstalowali świa­
tło. Prace te wykonywali bez­
interesownie, po godzinach 
własnej pracy zarobkowej. 
Ks. F. Herr poświęcił nowy o- 
środek polskiego słowa. Szkół­
ka idzie...

Religii uczy ks. Herr, ję­
zyka polskiego p. Z. Dębska, 
śpiewu kol. Perucki, tańców

polskich - p. Jakubowska, hi­
storii dr H. Majer. Na pod­
stawie statutu, opracowane­
go przez SPK, powstało Koło 
Rodzicielskie.

Szkółka będzie jeszcze jed­
nym ośrodkiem polskim w re­
jonie Cambridge — obok Ko­
ła SPK, Domu Polskiego, 
Klubu Sportowego „Sparta“.

K.

DO KANDYDATÓW
NA EMIGRACJĘ DO U.S.A.
Biuro Informacji SPK, któ­

re załatwia rejestrację Kole­
gów zamierzających emigro­
wać z kwoty 2.000, jest w po­
siadaniu trzech zgłoszeń, 
których nie może załatwić, 
gdyż brak w nich zasadni­
czych danych.
Prosimy tą drogą o pisemne 
zgłoszenie się do nas zainte­
resowanych, dla uzupełnienia 
ich rejestracji.
1) Brak nazwiska, 

adres: 218, Walmersley 
Rd., Bury, Lancs.

2) Brak nazwiska, 
adres: 44, Bloxridge Str., 
Langren, Birmingham.

3) — Kondratowicz, 
Brak Adresu.

W Milion — polskie i angielskie kolędy
Piszą nam z Milion: „Koło

SPK Nr. 260 urządziło 2 
stycznia dla swych członków 
i gości wieczorynkę polską. 
Zaczęliśmy się schodzić o 
godz. 8-ej wieczorem. O 9-ej 
był posiłek z winem, potem

kilka gier z nagrodami — 
kierował nimi kol. Taper, go­
spodarz zabawy. Potem po­
tańcówka, która trwała do 
godz. 11.30 i na zakończenie 
— kolędy, śpiewali je na 
przemian Polacy i Anglicy.
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